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W ydanie I I
„Gazeta Grudziądzka" wychodzi 3 razy tygodniowo

wydaniach: I (Pomorze), II. Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska I zagranica) IIL (Wielkopolska i Sląs&, 
prraz z hezpłatnemf dodatkami ..Gospodar* i Osadnik", „Robotnik'*. „Dobra Gospodyni” „śmiech'’, „Przyjaciel Młodzieży",
„Gość Świąteczny" i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem do domu 3,89 zł., miesięcz. 1,30 zł.,, 

w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 36 franków belg., w Holandji 2,50 guldenów bo!., 
w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., w Austrji 8 szylingów w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 1 dolara ameryk. —- Ogłoszenia drobne za słowo 20 groszy, słowa

tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł., tylko za gotówką zgóry.

Na w torek , 2 -go  lipca 1935

„Front do w si“ a jego rzeczywistość
m  okresie, kiedy sanacja sili 

się nad uchwaleniern takiej ordy­
nacji wyborczej, któraby jej za­
pewniła dalsze sprawowanie rzą­
dów w Polsce, i to bez udziału o- 
sromnej większości narcdu, zwła­
szcza ludu wiejskiego, coraz to 
częściej znowu słyszy się o zreali­
zowaniu hasła „frontem do wsi“. 
Mówi się o wydaniu różuych u- 
staw, przynoszących ulgi znękane­
mu życiu wsi. A wszystko... we­
dle wyborów, w celu pozyskania 
wyborców.

Jak jednak ów „front do wsi“ 
wygląda wrzeczywistośei. o tem 
można się przekonać, gdy zajrzy 
się do „Pamiętnika chłopów4*, wy­
danego przez Instytut Gospodar 
stwa Społecznego.

Przeczytajmy, co pisze gospo­
darz ze wsi Piaski, powiatu stop- 
nickiego, Woj. kieleckie:

„Następnego dnia zjechało do 
Piesku śterech sekwestratorów, 
przyjechali z wozami z chłopakami 
do wynosynio rużnych zecy, sof, 
ksesel, ziarna. Na domiar złego 
sprowodzili sobie policyjo z Do- 
browody, aby casem nie dosło do 
jakich awantur orz7  zabiraniu. 
Psez całe dwa dni plądrowali po 
Piesku, pirsego dnia narobiło się 
krzyku, cało wieś ludziska pośla- 
tuwali się i nie dawali zabirać ze­
cy, u jedny gospodvni chcieli za­
brać krowę, a ze ta drago była cur- 
ki, to tys nie dala se zabrać, zam- 
knyla się w chlvwie z siekiro i ce- 
kała az nie bedo stajali, sekwe- 
stratory dawali pinć zloty, zęby 
sie nalos wto taki i drzwi poroboł. 
Nik sie taki nie naloz. prosili poli-1 
cjo, aby un to zrobili, ale oni tyzj 
nie chcieli drzwi robae. Wtencos 
zawołali tych chłopaków co z sobo 
przywieźli, ale tym nie doł syn 
gospodyni tego zrobić**.

Tego dnia sekwestratorzy nic 
nie wzięli. Wieś pożegnała ich 
ponurem milczeniem, a chłopaki 
wiejskie obrzuciły odjeżdżających 
kamieniami. Skończyło się tylko 
na aresztowaniu kilku osób i od­
stawieniu do Buska. Chlop-pa- 
miętnikarz pisze dalej:

„Drugiego dnia ten rabunek 
odbył sie nieco spokojni, ludzie co 
mieii ziarna to pochowali, bo przy­
cięć jak mu zabiero, <o cemze za­
sieje i cemze będzie zył. Jak u 
kogo napotkali ksyne ziarna, to od- 
razu zabrali, u niektórych pobrali 
sofy, ławki, skrzynki, lustra, krze­
sełka, pierzynki, cielęta, jałówki, 
wszyćko pakowali na wozy i od­
stawiali do Bilska. Pod sunięć 
drugiego dnia zarzieli do mnie, ba­
ba jak mogła to posprzotała w i- 
zbie, zęby jako po ludzku wyglo- 
dało. Wesli do iżby, zaroz rozkła­
dało jakieś pąpiry, przeglodajo i

cosik piso w nieb, aze mi cirpki po 
skurze lotajo. Zaroz odzywa się 
gruby pon, słuchojcie gospodarzu, 
sporo pieniędzy załigocie za po­
datki, musicie zapłacić, bo inacy to 
wom zabierzemy jaki fant. Kocha­
ni panowie, skodze ja wom wezme 
pieniędzy, mom ino jedno krowine 
no i to co widzicie w izbie to cały 
mujotek. Ano zobaczymy, czy nie 
moeie co więcy, zaroś tyz pocyni 
gmyrać po rużnych kontach, ale 
nic nie znaleźli. Dobrze chocios ze 
dziecioki spały pod pierzyncyno 
bo byliby jo zabrali. A może ziar­
no? Niema panie, już .cdowno ku­
puje sie do zycio, pochódzili po

Powrót do 
analfabetyzmuizbie, pozaglodali w różne konty, 

ale jakosi nic im sie niê  udało, 
gdyż zapisali cosik w papirach i 
wysli, a na odchodnem sesli, że­
bym sie postaroł jak przędzy, bo
uni maj o w niedługim casie spo- uaucZy cielskićhTw** następnym'‘ro- 
wrctem przyjechać, kwała Bogu iook/o/ 7. Z0.

M iljon dzieci w Polsce  
poza szk o łą

W edle obliczeń organizaey j

ze tak sie obesli tak łaskawie ze- 
mo“.

Tak w rzeczywistości wygląda 
sanacyjny „front do wsi**.

Tej wsi, która obecnie będzie 
przez sanację pozbawiona prawa 
wybierania do Sejmu tych kandy­
datów, którym ufają. Tej wsi, 
którą całkiem oficjalnie pozbawi 
się prawa głosowania do Senatu.

Ustana a oąborze prezydenta Rzplitej
rów n ież  u ch w alon a  g łosam i p osłów  sanac.

Prace Sejmu odbywają się w 
bardzo szybkiem tempie. Tak, jak 
projekt sanacyjny ordynacji w y­
borczej do Sejmu oraz drugi pro­
jekt wyborczy do Senatu przeszły 
przy biernym udziale posłów sa­
nacyjnych, tak też i projekt usta­
wy o wyborze Prezydenta R. P. 
większość sanacyjna uchwaliła bez 
głębszego namysłu.

Przeciwko projektowi przema­
wiali pos. Stroński (KI. Nar.), pos. 
Krysa (KI. Lud.) i pos. Świątkow­
ski (PPS.).. Referent projektu 
pos. Car próbował wywody po-

słów opozycyjnych osłabić, co mu 
się jednakże w zupełności nie 11- 
dało.

ku szkolnym 1935/36 blisko jeden 
miljon dzieci w Polsce ni© znajdzie 
miejsca w szkołach powszechnych.

Przerażający ten objaw jest 
wynikiem corocznej redukcji bud­
żetu szkolnictwa, mimo, że ilość 
dzieci szkolnych stale wzrasta. Re­
dukcja budżetu szkolnictwa unie­
możliwia budowę nowych szkół i 
powiększenie etatów nauczyciel­
skich.

Najgorzej oczywiśeie pod tyni 
względem wygląda na wsi. ‘Tam 
najbardziej wzrasta coroczna licz­
ba dzieci, a z nią i iiezba dzieci/* 
pozostających poza szkolą.

Słowem w Polsce zapowiada 
się coraz wyraźniej powrót dc 
analfabetyzmu.

S ł u s z n e  z a r z ą d z e n i a
rządu polskiego

Gdy GdańsK łam ie um owy, inaczej być n ie  m o ż e

Ograniczenia dewizowo, wpro­
wadzone przez Gdańsk w sprzecz­
ności z umowami polsko-gdańskie- 

wmm

WIZYTA POLSKICH OKRĘTÓW WOJENNYCH W NIEMCZECH
Torpedowce polskie „Burza“ i „Wicher“ w porcie wojennym Niemiec Ki- 
lonji. Jest to pierwsza wizyta polskich okrętów wojennych w. niemieckim

porcie - ' v -  ̂ 1

mi i z interesami Polski zmuszają 
rząd polski do powzięcia szeregu 
zarządzeń dla zabezpieczenia na* 
szych interesów.

Do rzędu tych zarządzeń nale* 
ża rozporządzenia, które ukazały 
się wczoraj w „Dzienniku Ustaw** 
oraz w „Dzienniku Taryf i zarzą* 
dzeń Kolejowych**, a dotycząc© 
tymczasowych ograniczeń w tary* 
fach osobowej i towarowej dW* 
przejazdów i przewozu pomiędzy! 
stacjami kolejowemi położonemi w; 
Polsce i na terenie wolnego miasta’ 
Gdańska. 1. r • o

W ruchu osobowym zostało 
graniczone wydawanie biletów Zi 
stacyj gdańskich do stacyj, leżą-) 
cych w Polsce. Bilety będą sprzey 
dawane tylko do stacji Gdynia* 
Tczew, Skarszewy, Kokoszki i'Kar 
tuzy. Osoby, jadące dalej, . będą 
musiały na tych stacjach nabywaó 
nowe bilety.

W ruchu towarowym w prowa* 
dzono dla przesyłek, idących z 
Polski do w. m. Gdańska przymus 
opłacania przewoźnego zgóry, .w! 
kierunku zaś odwrotnym zawie­
szono prawo do opłacania tych na­
leżności zgóry.

W rezultacie tych zarządzeń! 
należności z tytułu różnyęn świad* 
czeń kolejowych będą w oh* wały w; 
sdo.ty.ch, a nie w guldenach. ' 1
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do Sejmu i Senatu
Jak było do przewidzenia, posłusz­

na większość sejmowa uchwaliła ^ e* 
dle rozkazu sanacyjne projekty ordy­
nacji wyborczej do Sejmu i do Sena­
tu oraz ustawę o wyborze Prezydenta 
R. P. odrzucając równocześnie wszyst­
kie słuszne poprawki, zgłosz. przez o- 
pozycję. Posłom sanacyjnym nie o 
to idzie, co uchwalają, tylko o to, jak 
[Wedle rozkazu mają głosować. Nie in­
teresuje ich to, że ogromna większość 
narodu zostaje temsamem odsunięta 
od, choćby najmniejszych, wpływów 
na tok spraw państwowych. Sanacyj­
ni posłowie, w swej byczej prostolinij­
ności, ślepo wykonują to, co mają 
zgóry nakazane.

Uchwalone przez większość sejmo­
wą ustawy pójdą do Senatu, aby do 
ostatecznego załatwienia wrócić do 
Sejmu. Wówczas odpowiedzialność za 
losy państwa w zupełności spadnie na 
sanację.

Nad całością ordynacji wyborczej 
do Senatu głosowano imiennie. Od­
dano kartek 343, w tern 2 białe. Za u- 
stawa głosowało 227 posłów z BB. ij 
grupek pokrewnych, przeciw 114 wszy­
stkich innych klubów.

Podobnie postąpiono z sanacyjnym 
projektem ordynacji wyborczej do Se­
natu. Wszystkie poprawki klubów o- 
pozycyjnych odrzucono i projekt u- 
chwalono głosami BB.

Nie inaczej postąpił klub bebe z 
ustawą o wyborze Prezydenta R. P*
I tutaj posłowie sanacyjni odrzucili 
wszelkie poprawki, zgłoszone p^ez c- 
p.ozycję i uchwalili swoimi głosami 
ustawę* wedle swego projektu.

Dziś zamieszczamy w streszczeniu 
najdobitniejsze głosy mówców opozy­
cyjnych, aby Czytelnikom naszym daó 
możność poznania, że z wywodami pc*- 
słów S. L., z zapatrywaniami ludow­
ców solidaryzują się i inne kluby o- 
pozycyjne. Chodzi przecież o wyka­
zanie, że uchwaleniem takich ustaw 
krzywdzi się, w celu utrzymania sa­
nacji przy życiu, olbrzymią większość 
narodu.

Przemówienia posłów ludowych 
wydrukujemy po otrzymaniu dokład­
nych stenogramów sejmowych,

!
PRZEBIEG OBRAD,

W dalszym ciągu dyskusji nad sa­
nacyjnym projektem ordynacji wy­
borczej do Sejmu bardzo ostre prze­
mówienie wygłosił pos. Żuławski 
1PPS.), wołając w stronę ław BB, że

SANACJI BRAK PROGRAMU.

Dopóki żył Marsz. Piłsudski — mó­
wił p. Żuławski — kryliście się za je­
go autorytetem, wierzyliście, że naród 
pójdzie za jego ideologją, jego nazwi­
sko starczyło wam za program.

Czy naród pójdzie za pauem Podo- 
skim, Carem i Sławkiem? To nie są 
autorytety. Programu nie macie i nic 
wam nie pozostaje, jak za wszelką ce­
nę odgrodzić się od ludności. Wskaż­
cie choć jedno zagadnienie, którebyś- 
cie rozwiązali zgodnie z prawem i 
wolą ludności.

Głos na Jawach BB.: Konstytucja.
Poseł Żuławski: Kiedy 1 maja prze­

mawiałem w Krakowie, starosta za 
pośrednictwem osób trzecich oświad­
czył, że wolno mówić o wszystkśem,
• ylko tiie o tern, jak była uchwalana 
konstytucja. A o tem mówić nie po­
zwalacie, bo była uchwalona z pogwał 
cenicm istniejącego prawa i regula­

minu. Czy sądzicie panowie, że dziś 
do rządzenia wystarczy konfiskować, 
aresztować, stosować represje?** 

Przechodząc do zagadnienia pariyj- 
nictwa mówca wskazał, że polega ono 
na ciążeniu do tego, aby przeciwnika 
steroryzowaó i odjąć mu wszelkie u- 
prawnienia. Gdzie panowie widzicie 
takie partyjnictw.o w Polsce? Spójrz­
cie na siebie. Czy czyjkolwiek argu­
ment uwzględniacie, czy dopuścicie 
do służby publicznej kogokolwiek in­
nego, niż wam na to wasze partyjnic- 
two pozwoli? Projekt ordynacji pod­
pisał między innemi i poseł Marjan 
Malinowski, a w parę dni później wno­
si memorjał przeciw tejże ordynacji. 
Ale przedtem go podpisał, uczynić to 
musiał pod terrorem — oto jest par- 
tyjnictwo najgorsze. I poto, aby móc 
uprawiać to partyjnictwo, niszczycie 
panowie partje.

„USTAWA O POBORZE POSŁÓW*.

Poseł Brzeziński (NPR) zapytuje, 
dla kogc większość chce uchwalać ten 
projekt, który przypomina czasy za­
borów i robi wrażenie, że chce naśla­
dować wzory pruskie. W takim rude 
należało temu projektowi dać inny 
nagłówek: Ustawa o poborze posłów. 
Nawet Prusacy, choć odbierali ziemię 
Polakom, pod innymi względami nie 
traktowali ich tak, jak to zamierzają 
autorzy projektu. Po rewolucji ber­
lińskiej, przy werbunku do powstania 
wielkopolskiego, przedstawiało się 
Polskę jako państwo wolności polity­
cznej, teraz zaś odbiera się tym lu­
dziom ich prawa.

DWA ŚWIATY.

W obronie projektu wystąpił poseł 
Car (BB), wywodząc, że sanacja i o- 
pozycja są to dwa odrębne światy, a 
opozycja jest światem gasnącym. U- 
strpj parlamentarny jest już „ancien 
regime“ i wszędzie, z wyjątkiem Ah- 
glji, kraju całkowicie .odrębnego, za­
czyna Zanikać. Obóz mówcy podjął 
prace nad znalezieniem własnego wyj 
ścia i stworzył formułę; silne państwo 
i wolny obywatel.

Poseł St. Stroóski (KI. Narodowy): 
I gwiazdkę na niebie.

Pos. Car przytoczył potem szereg 
ujemnych opinij różnych mężów sta­
nu o partjach i politykach, ogólną zaś 
wesołość na ławach opozycyjnych 
wywołało wytykanie partjom dema- 
gogji i korupcji poselskiej.

FAŁSZOWANIE OPINJI 
TYLKO DO CZASU.

Poseł Komarnieki (KI. Nar.): Spo­
dziewałem się, że P. Car da nam u- 
zasadnienie projektu, ale niestety 
wolał się on w swoich wywodach 
przenieść na inną płaszczyznę. Wspo­
minał subtelnie o parlamencie angiel­
skim i francuskim, a pominął nasze

polskie stosunki. P. Car mówił kiedyś 
że Sejm jest organem opinji' publicz­
nej, musi się więc opierać na szero­
kich podstawach. I znowu gdzieindziej 
bronił list, twierdząc, że to jest jeden 
z najlepszych systemów i gdyby go 
nie stosowano, ludność polska kresów 
wschodnich mogłaby znaleźć się bez 
przedstawicielstwa w parlamencie. 
Mieliśmy również zapewnienie pana 
Cara, że choć proporcjonalność usu­
nięta jest z konstytucji, nienłniej je­
dnak znajdzie się ona w ordynacji. 
Jak dziś, w świetle własnych słów, 
wygląda stanowisko p. Cara?

Panowie wprowadzacie zgromadze­
nia okręgowe, lecz robicie to poto, by 
dać możność wysuwania kandydatur 
w gabinetach wojewodów. W ramach 
konstytucji jest panom ciasno. To też 
nie wahacie się jej naruszyć.

Sejm, jaki chcecie stworzyć tylko 
do czasu może fałszować opinję pu­
bliczną, bo należy pamiętać, że masa 
ludzka ma swój ciężar gatunkowy i 
chociaż jest on ciężki, jednak niezado­
wolenie go poruszy z miejsca, a wte­
dy

ZWALI WSZYSTKO 
SWOIM ODWAREM.

Sprzeczność z konstytucją jest i w 
zakresie czynnego prawa wyborczego 
i powszechności biernego prawa wy­
borczego. Do zagadnień reformy or­
dynacji wyborczej należy przystępo­
wać uczciwie, bo nie jest to kwestja 
•eMamentaryzmu, a rzetelnego odbi­

cia nastrojów w społeczeństwie.
Poseł Czernicki (KI. Lud.), nawią­

zując do słów p. Cara o dwóch świa­
tach, stwierdził, że istotnie dawniej 
był świat, w którym panowało prawo, 
sprawiedliwość społeczna i poszano­
wanie jednostki, dziś przychodzi no­
wy świat bezprawia, samowoli władz 
i poniewierania jednostki.

, \
ZANIK MORALNOŚCI.

Poseł Trąmpczyićski napiętnował 
sanacyjne metody postępowania'.

„Fatalnem zjawiskiem — mówił — 
czasów pomajowych, to zanik moral­
ności. Szerzą się zwyczajne przestęp­
stwa i upada moralność w życiu pry- 
watnem. Upadek moralności prze­
niósł się również na teren polityczny. 
Odbił się już na wyborach w r. 1928, 
gdy prawem kaduka p. Car został ge­
neralnym komisarzem wyborczym, a 
już roku 1930 przyniósł szereg nadużyć 
wyborczych. 1 r

I dalej. Do zmiany konstytucji 
potrzeba było % głosów, a tego BB. 
w tej Izbie nie miałaś Lecz od czego 
dowcipy p. Cara i jego kolegów? Za­
proponowano zmianę regulaminu, a 
gdy opozycja sprzeciwiała się, powo­
łując się na to, że, proponowane zmia­
ny nie są znane żadnemu parlamento­
wi na świecie, powiedziano nam, źe‘ u 
nas nikt oszukiwać nie będzie. No, i 
zabrał się p. Car do tez, a opozycja,

Skazanie zabójcy dyr. Kanneberga 
na dożywotnie więzienie

Przed Sądem Okręgowym w 
Łodzi odbyła rozprawa; prze­
ciwko Józefowi Tysiakowi, byłemu 
robotnikowi zakładów przemysło­
wych Krusche i Ender w Pobjani- 
oach, oskarżonemu o zabój stwo

dyrektora tych zakładów Ryszar- 
da Kannenberga.

Sąd wydał wyrok, którego mo­
cą Tysiak skazany Został na doży­
wotnie więzienie z pozbawieniem 
praw nazawsze. Obrona zapowie­
działa apelacją.

uważając to za figle, salę bpuśfella. 
Na to tylko czekał p. Car, by wyzy­
skać paragrafy regulaminu i [wśród 
wielkiej radości zapomniano nawel ó 
Koniecznem ouorum. Ustawa konsty­
tucyjna przesada prawem kaduka do 
Senatu. %:•"* '•

Przystąpiono do wyborów do rad 
gminnych. Głowiono się, czemu przy 
tych wyborach dokonano tylu oszustw. 
Co komu nzależy na tem, jaki w ja­
kiejś tam wsi będzie sołtys lub wójt. 
I przekonano się teraz, że te oszustwa 
miały na celu wybory do Sejmu.

DYSKUSJA NAD ORDYNAGJ# 
WYBORCZĄ DO SJftNATtF.

Po referacie posła Podoskiogo o not" 
wej ordynacji wyborczej do Senatu 
rozwinęła się dyskusja ogólna. W dyet 
kusji tej przemawiał nasamprzód pdh 
seł Czapiński (PPS.), który stwierdzi!' 
że właściwie trzy kategorje osób będą! 
miały prawo głosowania do Senatu i 
że również yr tej .ordynacja panuje ta 
sama tendencja zabezpieczenia wpłyk 
wn swoim ludziom i odsunięcia odf< 
wpływu warstw innych. Pierwsza ka- 
tegorja to karierowicze, wojskowi i 
cywilni, druga to Indzie z wyższem 
wykształceniem. Wykształcenie stało 
się dzisiaj funkcją pieniądza. Biedak, 
choćby by! przyszłym Kopernikiem, a 
córka przyszłą Skłodowską, nic ma za 
©o kształcić swoich dzieci. Natomiast 
syn bogacza, choćby był jołopem, zdo­
bywa wszystkie dyplomy, a w konsek­
wencji f prawa. Do trzeciej kategorii 
należą przedstawiciele organizacyj. 
Na wczoraj szem posiedzeniu p. Car, 
tłumaczył, że wszystko zło pochodzi; 
od party jnictwa, że wszystko to są 
przeżytki i że teraz będzie wszystko, 
najmodniejsze. Cytował rozmaitych 
autorów, ale przemilczał głównego 
swego inspiratora, jakim był znany 
działacz rosyjski za czasów Aleksan­
dra III, czarny duch samodzierżawia; 
i śmiertelny wróg Polski, Konstanty" 
Pobiedonoscew. On to w swojej pra­
cy „Wielkie kłamstwo naszych cza­
sów”, wydanej w roku 1896, mówił u- 
parcie tak samo, jak to powtórzył p. 
Car. Opierał się na francuskim pi­
sarzu Le Play, który twierdzi, że żad- 
nemn człowiekowi nie należy ufać, Bo 
człowiek to Świnia i trzeba go trzymać J 
za mordę. Tę filozofję podzielał ! 
Pobiedonoscew, a za nim pan Car. 
Miał rosyjski car swego Pobiedono- 
scewa, a teraz ma Pobiedonoscew swo­
jego polskiego Cara’. Pobiedonoscew 
nienawidził oświaty i adwokatów i Sf- 
ważał, że jednym z najlepszych czyn­
ników społecznych jest inercja, bo na 
niej może oprzeć się rząd samodzier- 
żawny, i wtedy będzie dobrze

PRZEPOWIEDNIA TO W FAŃSKIE­
GO SPRAWDZA SIE.

Poseł Zieliński (KI. Nar.) omawia­
jąc sprawę stowarzyszeń, wykazuję 
że projekt popycha autorów projektu 
do coraz to nowych zamachów na Pra 
wa obywateli. Przypomina się poiŵ  
ra przepowiednia Towiańskiego st lal 
60. Przed Powstaniem Styczniowe® 
mówił on do emigrantów wracają  ̂
cych: „Pamiętajcie, że jeżeli zdobę* 
dzieci© niepodległość, a nie dacie Pol­
sce wyższej zasady moralnej, stwó* 
rzycie taką Polskę, w której prawym 
obywatelom Polakom będzie się żyłę 
gorzej, niż za czasów zaborczych**. 
Ten projekt zbliża nas do tego stanu 
o którym mówi TowiańshŁ
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Rokowania handlowe
p o ls k o -n ie m ie c k ie

iW tych dniach rozpoczynaną się 
w Berlinie rokowania handlowe 
polsko-niemieckie, mające na celu 
usunięcie dotychczasowych prze­
szkód we wzajemnej wymianie to­
warowej i rozpatrzenie możliwości 
ułatwienia obrotów handlowych 
polsko-niemieckich, zwłaszcza w 
dziedzinie wymiany kompensacyj­
nej i towarowego clearingu pry­
watnego, wprowadzonego przez 
umowę dodatkową w październiku 
r. ub. — Rozmowy maja dotyczyć 
m. in. rozszerzenia i uzupełnienia 
ram tego układu.

W  związku z temi rokowania­
mi wyjeżdża dziś do Berlina dele­
gacja polska. Na czele delegacji 
polskiej stoi dyrektor departamen­
tu handlowego w ministerstwie 
przemysłu i handlu p M. Soko­
łowski. W skład delegacji wcho­
dzą reprezentanci zainteresowa­
nych resortów, a więc minister 
stwa przemysłu i handlu, rolnic­
twa, skarbu i ministerstwa snraw 
zagranicznych,

W  pracach delegacji polskiej 
wezmą również udział przedstawi­
ciele ambasady polskiej w Berli­
nie.

tWysunięte będą przedewszyst- 
kiem postulaty sfer gospodarczych, 
dotyczące problemu obrotów han­
dlowych i kwestji zamrożonych 
należności polskich eksporterów w 
Niemczech. Rzeczoznawcą z ra­
mienia Rady Traktatowej Samo­
rządu Gospodarczego do spraw 
handlowych polsko - niemieckich 
jest b. min. M. Szydłowski. 
wmmmsBaat

Tęsknota za religją
w R osji SowiecKiej

Wielki, nieukrywany już nie­
pokój z powodu mnożących się z 
dnia na dzień objawów tęsknoty 
narodu rosyjskiego za religją, o- 
kazuje ostatnio moskiewska „Pra­
wda44, umieszczając dłuższy arty­
kuł o osłabłej aktywności propa­
gandy antyreligijnej,

Kampanja, k*órą 
dziś w fabrykach i

prowadzi się 
kolektywach

Żyd na procesji w Łowiczu
Oburzający n ietak t PolsK. Radjja

Z kilku stron zwrócono nam uwa-, Ozy to doprawdy nie wstyd, ażeby 
gę na przykry — mówiąc najdelikat- j na uroczystą procesję Bożego Ciała w 
niej — nietakt zarządu Pclsk. Rad ja .; miejscowości, do której przybywa
które na reportaż procesji Bożego 
Ciała w Łowiozu ośmieliło się wysłać 
P. Benedykta Her ba, żydowskiego li* 
terata, autora wulgarnych wierszy­
ków. Ten to Hertz usiadł sobie na 
balkonie u jakiegoś doktora w łowi­
czu, i oglądając stamtąd procesję Bo­
żego Ciała, silił się na kwiecisty jej 
opis. Mówił przytem do głośnika ta­
kie niedołężne nonsensy i głupstwa, 
że uszy wrost puchły.

mmmm »

Powrót tysiaca emigrantów 
z Francji

Czerwony Krzyż wśWi ostatnich dniach przybył do 
Polski zdawna sygnalizowany wię­
kszy transport emigrantów, wyno­
szący około 1ÓÓ0 osób, z pośród 
600 osób przyjechało do Poznania 
specjalnym pociągiem francu­
skim. Są to przeważnie robotnicy 
z  okręgów przemysłowych meta­
lurgicznych1 i górniczych1. Emi­
granci nie posiadają przeważnie 
żadnych środków finansowych. 
Mienie ich składa się ze skrom­
nych mebli, oraz t  reguły prawie 
z rowerów i maszyn do szycia.

Transport przyjęli w Zbąszy­
niu delegaci poznańskiego urzędu 
wojewódzkiego, oraz wojewódz­
kiego biura Funduszu Pracy w 
Poznaniu. Wszystkim przybyłym 
emigrantom rozdano bilety kolejo­
we do miejsc zamieszkania. Nie- 
posiadającym żadnych środków na 
podróż, udzielone zostały zapo­
mogi.

Kierownictwo akcji dożywienia

objął Polski 
Poznaniu.

wtenczas tysiąc© ludzi, wysyłać jak­
by na urągowisko żyda, cynicznego 
piosenkarza, który w głupi i niedołęż­
ny sposób mówi o uroczystości kato­
lickiej?

W chm urach  m$zy<z 
ugrzęsły pociągi I samochody

W okolicy Moguncji w Niem­
czech pojawiły się masy mszycy 
uskrzydlonej, które spowodowały 
zatamowanie komunikacji kolejo­
wej na szosach podmiejskich. Sa­
mochody mogły tylko z trudem się 
posuwać naprzód, usuwając usta­
wicznie przy pomocy szczotek ro­
je owadów z szyb aut Rowerzy­
ści zmuszeni byli zsiąśó z rowerów.

Notowania giełdowe ziemiopłodów,
z dnia 28-gc czerwca 1935 r. — Płacono złotych za 100 kg:

W  arszawa 
16,00—17,00
11.75- 12,25
14.75— 16.25 
17 00-17.50 
15,Su-—16,75

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Jęczmień krów.
Owies
Mąka pszen.65% 23,00—25,00 
Mąka żytnia 65°/0 20.50—21 50 
Otręby pszenne 11,80—11,60 
Otręby żytnie 9,25-- 9,75 
Rzepak 38,00-89.00
Groch polny 23.00—25,00 
Kuchy rzepak. 12,50— 23,00 
Kuchy lniane 17,75-18,25 
Ziemniaki jad. 4,00 4,50
Gryka —
Słoma luźna —
Słoma prasow. —
Siano luźne **“,■*“
Siano prasow.

Poznań
14.75- 15,00
12.00- 12,25
14.00- -15,50
19.50— 00,00
14.00- 14,75
22.75- 23,25 
18.26-39.25
9.25- 9,75
9.25- 9 75

37.00- 39,00
26.00- 32.00
18.25- 13,50 
18,06-18,25
3.50- 4,00

Kraków
18.25— 19.00
15.25— 15,50
17.50— 18,50 
17,50 19,00
17.25— i 8,50
27.50- 28.00
28,00-23,75 
11*2 11,50
9,50- 

33,00- 
23,GO
14.00
20.00
4.50

- 10,00
-34.00
25.00
15.00
20,50
5,00

Bydgoszcz
15.00- 15,50
12.25- 12,50
14.00- 15,50
16.50- 19,(0
14.50- 15,00
24.50- 25,50
20.25- 21,75
10.50- 11,00 
9,50-10,25

40.00- 42,00
21.00- 24.00
13.25- 13,75
18.50- 19,00 
3,25- 4,00

y—* 3.00— 3,25 — —,— —

J -  r c  6,25— 6,?5 - ; i
7,25- 8,25 8,00- 9.00

Ceny żyta zag ran icą :
Berlin 36,46; Praga 31.50; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 10,54 

W artość  «2©!ar&, * 5,29. — W artość gram u slota* 5,92

rolnych, jest — zdaniem „Praw­
dy44, zupełnie niewystarczająca. 
Prowadzi to do tego* ze coraz bar­
dziej rozwija się „wywrotowa 
podziemna'4 działalność sekt reli­
gijnych. Sekty te są̂  dwóch ro­
dzajów, jedne chrześcijańskie, dru­
gie — zwłaszcza w Azji — pogań­
skie, wszystkie jednak łączy wro­
gie ustosunkowanie się do syste­
mu sowieckiego i ideólogji komu­
nistycznej . N aj groźniej szem zaś 
w ich działalności jest to, że toz- 
wijają one bardzo silną propa­
gandę wśród młodzieży i odciąga­
ją ją od pracy w organizacjach 
komunistycznych.

Liczne przykłady działalności 
tych sekt nie świadczą wprawdzie, 
jak chce „Prawda4', o „wywroto- 
wem44 ich nastawieniu, lecz o od­
czuwanej tęsknocie za wiarą. Dla 
nas atoli wainiejszem jest to, co 
pisze „Prawda44 o objawach zobo­
jętnienia na propagandę bezboż- 
niczą. Opowiada ona, że kierow­
nicy rad fabrycznych uznają pro­
pagandę bezbożniezą za zbędną, bo 
przy jej pomocy nie uda się usu­
nąć pozostałych jeszcze robotni­
ków religijnych, że w jakimś „koł­
chozie44 cały miejscowy oddział 
partji komunistycznej odmówił 
wprost urządzania wykładów an­
ty religijnych, twierdząc, że „nie­
ma podstaw do niepokojenia w ten 
sposób ludności44...

„Prawda44 wobec tych faktów 
domaga się stanowczo wzmożenia 
propagandy bezbożnicze!, albo­
wiem „idzie o bardzo ważny odci­
nek naszej (t. j. komunistycznej) 
walki o kulturę, o wzbogacenie 
wiedzy pracowników, o wykorze­
nienie ze świadomości mas nale­
ciałości kapitalizmu44.

Katastrofa
samolotu

Z Szanghaju donoszą: Dziennik 
„Sunbao“ zamieszcza wiadomość, że 

w prowincji Dżehol spadł podczas ma­
newrów w: pobliżu Czendu wojskowy 
samolot japoński. Dwaj lotnicy zgi­
nęli. Aparat uległ całkowitemu znisz­
czeniu, poza tern dwuch żandarmów 
japońskich, należących do ochrony 
lotniska, którzy znajdowali się na 
miejscu wypadku, zginęli pod szcząt* 
kami samolotu.

iYAL GIEŁGUD. (38

Skarb Car6w
Autoryzowany przekład z angielskiego.

Do tej chwili szczęście jej sprzy­
jało. Po pierwsze Krylenko nie 
podejrzewał, że jest przez nią tro­
piony, a tem bardziej, że sąsiaduje 
z nią przez ścianę. Musiał być rad 
z siebie, że spełnił swą misję, to 
jest zabrał plan Władysławowi i, 
na dobitkę, wystrychnął go na du­
dka i obraził. Po drugie, Anzara- 
khi i Tito Badoglio spóźnili się na 
umówioną godzinę, gdyż niepogoda 
spowdowała zawikwłania w komu­
nikacji lotniczej. Kiedy przyje­
chali autem z lotniska, Krylenko 
był już na miejscu. Anzarakhi, 
głodny i znużony, zamówił kolację 
na trzy osoby do pokoju „pana Ka- 
ramazowa44 i udał się na górę w 
towarzystwie Badogłia, przeklina­
jąc świat i ludzkość. Karolina zdą­
żyła się tymczasem wykąpać, u- 
brać i rozmówić telefonicznie z am­
basadą Stanów Zjednoczonych'

Usłyszawszy głosy w numerze 
sąsiada, poszła na palcach do 
drzwi, odsunęła ostrożnie zasuwkę 
i wsunęła klucz w dziurkę. O, ra­
dości! obrócił się zupełnie lekko. 
Szczęście sprzyjało jej w dalszym 
ciągu. Ostatnia mieszkanka nr. 36 
była starą panną, Angielką, pełną 
dziwacznych uprzedzeń do zagra­
nicznych hoteli i bezpodstawnej 
trwogi o swoją cnotę. Drzwi, pro­
wadzące do sąsiedniego numeru 
przeraziły ją tak dalce, że zażąda­
ła zastawienia ich jakim ciężkim 
meblem. Oznajmiła, że inaczej nie 
przestąpi progu pokoju. Dostała w 
rezultacie ogromną szafę, lecz złoś­
liwe służące hotelowe otworzyły 
drzwi z klucza i zasówki w na­
dziei, że jaki przedsiębiorczy ka­
waler z sąsiedniego numeru naro­
bi „głupiej44 strachu. Niedorzeczna 
szafa została po jej wyjeździe na 
miejscu i Karolina mogła uchylić 
drzwi, nie będąc widzaną. Uchyliła1 
je może na pół cala i zamieniła się 
w słuch.

— O, na Boga! wpierw coś prze­
kąśmy i wypijmy — mówił po wło­

sku Krylenko. Plan mam. Na ga­
danie możecie poczekać,

— Jak pan woli — odparł głos 
Anzarakhiego — ale dużo jest do 
omówienia.

— O, wy nigdy nie możecie się 
nagadać — zadrwił Rosjanin.

— Nie zapominaj pan, że my 
płacimy — ostrzegł groźnie

Dał się słyszeć wystrzał korka 
i szmer lejącego się płynu.

— Napijmy się — rzekł trzeci 
głos — Badogłia. — Na kłótnię bę­
dzie zawsze czas.

Zapadła cisza. Trącili, się szklan­
kami:

Karolina zamknęła drzwi i ode­
tchnęła głęboko. A Więc dobrze 
zrobiła, wyprawiwszy się za Kry- 
lenką. Jakże była dumna ze swoje­
go sprytu! Będzie miała coś do 
powiedzenia Władysławowi, gdy 
się znów spotkają. Teraz nie bę­
dzie się kwapił z wydawaniem jej 
rozkazów. On tam w Polsce szu­
ka wiatru w polu, a ona tu trafi­
ła na ośrodek spisku. Otworzyła 
oszklone drzwi i wyszła na balkon 
zaczerpną̂  świeżego powietrza

przed trudami dalszego posłuchu. 
W dole jaśniały przez korony 
drzew światła ogrodowej kawiar­
ni i w ciepłem lipcowem powie­
trzu rozbrzmiewały płaczłiwosłod- 
kie tony wiedeńskiego walca. O- 
garnęła ją fantastyczna chętka po­
zostawienia głupich brutalów za 
drzwiami ich własnym, podłym in­
trygom i potańczenia na śwleżem 
powietrzu. W górze wisiało grana­
towe niebo, roziskrzone brylanta­
mi gwiazd. Gdy muzyka umilkła, 
nad ogrodem zapadła wielka ci­
sza. Karolina wzdrygnęła się jak 
od chłodu, wróciła do pokoju I 
zamknęła drzwi.

Ale — popełniła pierwszą o- 
rnyłkę, a może tylko wyczerpała dal 
ostatka rachunek szczęścia. Ań- 
zarakhi, który przyglądał sio je­
dzącemu Krylence z nieukrywaną 
prawie pogardą, zauważył świa* 
tło, lejące się w mroku nocy z są­
siedniego balkonu.

— Kto zajmuje ten pokój? — 
zapytał. ,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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T ro p ik a ln e  u p a ły
Ma Helu w słońcu 50 stopni — Woda zatoki Puckiej 28 stopni

Trwające od dłuższego czasu 
ciepło w Polsce i sąsiednich kra­
jach w ostatnich dniach przeszło 
w prawdziwe upały tropikalno.

Temperatura na wydmach nad­
morskich na Helu doszła do 50 sto­
pni powyżej zera, na plaży, bezpo­
średnio nad morzem, temperatura 
utrzymuje się na wysokości 36 do 
‘40 stopni.

Temperatura morza wynosi 22 
stopnie od strony północnej, od 
wschodniej 25, zaś od strony; Zato­
ki Puckiej 28 stopni.

Wśród bawiących nad morzem 
kuracjuszy zanotowano liczne wy­
padki dotkliwych porażeń słonecz­
nych. Upały szczególnie dają się

gólnej przyczyny, która w czerw­
cu. wywołała tak gwałtowną falę 
upałów. P.I.M. przeprowadza o- 
becnie specjalne badania, które 
zmierzają do wytłumaczenia tego 
zjawiska atmosferycznego.

Jak komunikuje P.I.M., nie za­
notowano jeszcze żadnych oznak,

któreby wskazywały, że w naj­
bliższym czasie nastąpi zmiana 
rozkładu ciśnień atmosferycznych 
nad Europą, a w związku z tem 
zmiana kierunku wiatrów i pogo­
da chłodniejsza, jaką zwykle przy­
noszą wiatry wiejące od strony 
Atlantyku.

400 uzbrojonych bandytów
zabrało 2 0  tysięcy d olarów  w z łoc ie

Z Tokio donoszą: Agencja „Ko- 
kutsu“ podaje, że oddział złożony z 400 

we znaki licznym wycieczkom I uzbrojonych bandytów pod dowódz- 
młodzieży, jakie po zakończeniu twem znanego przywódcy partyzan
roku szkolnego wyjechały nad mo­
rze.

Przedwczoraj zanotoY?ano av 
Zbąszynie 35 stopni ciepła w cie­
niu, 27 we Lwowie, 28 W Krako­
wie, Przemyślu i Łucku, 29 w 
Kielcach, Lublinie, Pińsku, _ Brześ­
ciu n/Bugiem, ludzie, Mławie i Za­
leszczykach1, 30 w Poznaniu, Byd­
goszczy, W arszawie, Białymstoku 
i Wilnie, 31 w Kaliszu, 32 w To­
runiu i 33 w Grudziądzu.̂

W Szwecji, w krajacK bałtyc­
kich i w krajach! Europy środko­
wej utrzymywał się podobny stan 
pogody: Hamburg 30 stopni, Ber­
lin 35,4, Drezno 34, Praga 31, Wie­
deń 31, Budapeszt 33, Ryga i 
'Sztokholm 30 stopni.

W Kaszubskiej Szwajcarii w 
środę o godzinie 11-tej termometr 
wskazywał 35 stopni Celsjusza w 
cjeniu, w słońcu zaś 45 stopni. 
Brzegi jezior zapełniły się kapie- 
lowiczami,v którzy tam szukają 
schronienia; przed gorączką.

Według przeyddywan meteoro­
logicznych obecne upały potrwa­
ją jeszcze kilka dni. Lipiec zapo­
wiada się; bardzo ciepły i pogod­
ny. Dopiero w drugiej połowie 
lipca spodziewano śą deszcze.

NIEWYTŁUMACZONE
ZJAWISKO.

Niezwykłe upały czerwcowe sta­
nowczo wykraczają ponad normę 
upałów letnich. Niewątpliwie 
związane są one z ciepłemi wiatra­
mi południowemi i południowo- 
wschodniemi, w tej chwili jednak 
nie można jeszcze określić szczę­

tów chińskich Hen-Su-Juna napadł 
na miasto Dojunczan w pobliżu któ­
rego znajdują się kopalnie złota, nale­
żące do towarzystwa mandżurskiego. 
Bandyci po krótkiej walce wyparli

ochronę policyjną, która musiała się 
wycofać straciwszy kilkunastu zabi­
tych. Bandyci uprowadzili jako za­
kładników pracujących w zarządzie 
kopalń Japończyków, spalili budynki, 
zdemolowali maszyny i zabrali 20.000 
dolarów w złocie. Władze mandżur­
ski© wyznaczyły za głową Hen-Su- 
Juna wysoką nagrodę.

lO tys. czapli pad ło  
pastwą p łom ien i

Z Nowego Yorku donoszą o znisz­
czeniu przez pożar rezerwatu leśnego 
pod Beaufort w Karolinie Północnej? 
w którym gnieździły się dziesiątki ty­
sięcy czapli, w innych stanach Ame­
ryki Północnej prawie doszczętni© 
wytępionych. Pożar powst^ prawdo^ 
podobnie wskutek niedopałka od pa'-; 
pierosa. Pastwą płomieni padło 10.030 
ptaków w tem 7,500 młodych. Starsze 
ptaki nie chciały opuszczać gniazd, 
objętych płomieniami i usiłowały dc 
ostatniej chwili osłonić pisklęta przed 
grożącem niebezpieczeństwem. Inne 
w poszukiwaniu zaginionych piskląt 
rzucały sie w ogień i yineły.

14 osob
w Katastrofie sam olotow ej

7 OSÓB RAŻONYCH PIORUNEM.
W niedzielę wieczór przeszła nad 

Łodzią wielka burza, połączona z pio­
runami.

M. in. piorun uderzył w budkę na­
rzędzi rolniczych, stojącą w szczerem 
polu w miejscowości Marysin. — Do 
budki tej schroniło się przed ulewą 
kilku uczestników wycieczki.

Piorun zabił 24-letniego Michała 
Gończyka, a pozostałych 6 osób znaj- 
dojących się w budce, ciężko poraził.

uęlo
Z Panamy, (Ameryka Środko­

wa) donoszą o strasznej katastro­
fie samolotowej, jaka wydarzyła 
się we wtorek nąd ranem na lot­
nisku iMedellin, położonem nieda­
leko Panamy.

Oto aęropkin, w którym znaj­
dowała się wybitna argentyńska 
trupa operowa ze słynnym teno­
rem i aktor Mn filmowym, Garde- 
lem na czele —• zderzył się w chwi­
li startu z drugim samolotem, któ­
ry właśnie w tejże samej chwili 
lądował na tem lotnisku.

Skutki zderzenia były. straszne. 
Obie maszyny stanęły natychmiast

zabitych1, a 5 odniosło ciężkie rany. 
Niektóre ciała zostały zwęglone do 
niedopoznania.

Wśród zabitych znajduje się 
słynny tenor Gardeł oraz znako­
mity łlfnik kolumbijski Ernesto

Samper, zwany powszechnie 
„Lindberghiem południowej Ame­
ryki". Pobił on nawet jedea z re­
kordów Lindbergha. Samper pilo­
tował samolot, należący do South 
American Columbia Linę.

S lk a itila l ust Ś lu b ie
spowodu wydekoltowanych druhen

Jeden z dzienników londyńskich 
podaje wiadomość o zajściu jakie

_______ _ ________ ___ miało miejsce w kościele św. Au-
w .płomieniach.' uf" osób ẑostało‘gustyna. [Właśnie miał się odbyć

Sabotaż rolny na Ukrainie
Według doniesień z Moskwy, I skim i hołowaniewskim .miejscowi 

sabotaż rolny na Ukrainie przy- chłopi skosili znacz, ilość pszenicy, 
biera coraz szersze rozmiary. W ukrywając ją w swocli zagrodach, 
całym szeregu okręgów ztuotowa- W rejonie berezańskim aresztowa­
no wypadki niszczenia zbóż na 
pniu. Na Ukrainie południowej w 
rejonach cłiersońskim, wozniesień-

Proces posła „sanacyjnego
o łapow nictw o
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WłaJze prokuratorskie sporzą­
dziły już akt oskarżenia w spra­
wie b̂ . posła B.G.W.B. — Wojcie­
chowskiego, wydanego przez Sejm 
sądowi i aresztowanego pod za­
rzutem korupcji.

Wojciechowski pierwotnie osa­
dzony został w więzieniu! poznań- 
skiem, ale na żądanie prokuratu­
ry warszawskiej przewieziono go 
do więzienia mokotowskiego, wo­
bec
śledztwa łącznie ze sprawą skaza­
nego na 5 lat więzienia b. podko­
misarza straży więziennej Dą­
browskiego, Wojciechowski bo­
wiem był zamieszany w sprawę ła­
pownictwa przy wyrabianiu posad 
państwowych. W Warszawie pia­
stował stanowisko prezesa kolejo­
wego związku drużyn konduktor- 
skihc. W. więzieniu przebywa W o i-

ciecbowski od 4 miesięcy. Wyzna­
czenie rozprawy sądowej nastąpi 
na jesień.

no członka kolektywu rolnego, Szy- 
pina, który obcinał kłosy. W ob­
wodzie Dniepropietrowskim aresz­
towano wieśniaczkę za to, iż obci­
nała kłosy pszenicy, usiłując jje 
ukryć. Skazano ją na trzy lata 
więzienia, W kolektywie im’. Po- 
styszewa również aresztowano 
wieśniaczki Hannę Kerewek i Bar­
barę Krybulę, u których znaleziono 
trzy worki obciętych kłosów psze­
nicy. Wydano zarządzenie, aby na 
polach bez przerwy czuwały po­
sterunki, ochraniające zboże, '

Chmura owadów nad Krakowem
Chwile niezwykłej emocji prze- 

munuiuwdiut \j , żył ubiegłej niedzieli Kraków, nad
konieczności prowadzenia którym pojawiła się chmura ja­

kichś owadow, przysłaniających
niebo. ,

Owady osiadły w ogrodach! i na 
łąkach, w okolicach Dąbi a i osie­
dla oficerskiego. Ilość owadów 
była tak olbrzymia, że przecho­
dnie zapadali w żywa masę po 
kostki.

Początkowo chmurę owadów 
wzięto za atak szarańczy na oko­

lice podkrakowskie, co wywołało 
kolosalne poruszenie. Dopiero pó­
źniej wyjaśniło się, że chmura 
owadów składała się nie z szarań­
czy, lecz z ważek, które podczas 
upalnego dnia wylęgły się w ol­
brzymiej Ul ości i uleciały w po­
wietrze. Deszcz ściągnął żywe 
chmury, z powietrza i  ogromną 
ilość żyjątek uśmiercił.

iWiele ważęk iezało po deszczu 
na ulicach Krakowa : oraz na ryn- 
ku. ■ ...  ■ ,......... -

ślub pewnej młodej dziewczyny, 
pochodzącej ze znanej w Anglji ro­
dziny. Pannie młodej podczas ce- 
remonji ślubnej, towarzyszyć miał 
orszak druchen. Druchny stosow­
nie do mody miały być wszystkie 
ubrane jednakowo.

O naznaczonej godzinie młoda 
para stanęła przed ołtarzem. Po­
błogosławić związek miał pro­
boszcz kościoła Św. Augustyna — 
pastor Rogerson. Zaledwie jednak 
wymówił pierwsze słowa modli- 
tvv7y, kiedy przerwał ceremonie i 
ku przerażeniu obecnych, zosta­
wiwszy parę przy ołtarzu, pobiegł; 
na kazalnicę. Stamtąd wygłosił 
przemówienie i zapowiedział, że 
stanowczo nie udzieli śliibu, gdyż 
nie może dokonać tali uroczystego 
obrzędu w obecności druchen w 
zbyt wydekoltowanycH sukniach ; 
postawił warunek, że albo druchny 
zakryją swoje dekoltaże, albo ślub 
się nie odbędzie.

Cóż wobec tego było robicf^Jt 
den z drużbów wpadł tedy na po­
mysł i wyjąwszy chusteczkę do no­
sa zarzucił ją na wydekoltowane 
plecy najstarszej druchny. Za 'jego1 
przykładem poszli inni osłon kowiej 
orszaku weselnego i po chwili' ple­
cy wszystkich druchen przykryty 
były dyskretnie chusteczkami de 
aosa. Pastor Rogerson stanowczo 
zażądał jeszcze, aby druchny pod-- 
niosły bukiety do góry w sposób 
zasłaniający zbyt głębokie wycięć 
cia z przodu. Kiedy zadość uoz  ̂
niono jego żądaniu, dokończył 
remonjału ślubnego* ';''5 *
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Wiadomości bieżące
Wtorek, 29 lipca 1935 r.

łVtorek: Nawiedzenie P. M.
Wschód słońca 3.18; zachód 20.00. 

Środa: Heljodora 
Wschód słońca 3.19; zachód 20.00. 

Czwartek: Józef Kalas.
Wschód słońca 3.20; zachód 19.59.

Przy zepsutym żołądku, zabu­
rzeniach trawienia, niesmaku w 
ustach, zaparciu stolca, wymio­
tach lub rozluźnienia, już jedna 
szklanka naturalnej wody gorz­
kiej — Franciszka-Józefa działa 
szybko i dodatnio. Zalecana przez 
lekarzy.

★  DZISIEJSZY NUMER GAZE­
TY wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dodajemy bezpłatny dodatek 
„DOBRA GOSPODYNI 4.

W o je w o d z in a  c e n t r a l n e  

STRAJK
W CEGIELNIACH ŁÓDZKICH.

W łódzkim przemyśle ceramicznym 
wybuchł strajk i rozszerza sie. _  W 
ehwili obecnej strajkują na terenie 
okręgu łódzkiego wszystkie cegielnie 
* wyjątkiem jednej.

, . 8 LAT T O t e i l A  ,
za1' zMbó WrWlA^C>W&Y.

w ie lo p o lsk a .

ŚWINIA POŻARŁA DZIECKO.

tewne spodziewał sie, że po wyjścia 
edzic miał przynajmniej pieniądze, 
tymczasem... nic z tego.

WYSTAWA KONI.
Dnia 29 czerwca na Małycli Bło­

tach krakowskich nastąpiło otwarcie
We wsi dorożów pod; Samborem wstąwy koni, urządzonej przez kra- 

wyszedł włościanin wdowiec Michał owską Izbę Rolniczą i Małopolskie 
Hruszowski dp pracy w polu ł pozo-ąw. Rolnicze. (
stawił 6-tygodniowe dziecko w koly

Sąd Okręgowy w Warszawie ska­
zał niebezpiecznego opryszka Czerni­
ka za zabójstwo na osiem lat więzię- 
nia a Sąd Apelacyjny wyrok ten za­
twierdził.

Jak wiadomo Czernik, który osa­
czony został swego czasu przez poli­
cje i widząc nacierających policjan­
tów zaczął do nich strzelać z rewol- 
weru i zabił jednĆgo z w ywiadowców.

OKROPNA ŚMIERĆ PASTUSZKA.

sce na klepisku w stodole pod opieką 
14-letniego synka. Chłopcu znudziło 
sie pilnowanie braciszka, pozostawił 
go wiec samego i poszedł bawić sie 
ną podwórze. W tym czasie zbliżyła 
sie do kołyski Świnia, która wyciągnę­
ła dziecko z kołyski i wyjadła mn 
cześć twarzy i lewej reki. Przybyły 
w kilka godzin później ojciec, znalazł 
już tylko zwłoki dziecka.

TARGI WSCHODNIE.
Lwów przygotowuje sie z całym 

rozmachem do Targów Wschodnich, 
wr których udział swój już zapowie­
działy: Niemcy, Sowiety, Bułgar ja, 
Węgry, Austrja, Włochy i inne pań­
stwa.

SZTYLETEM ZABIŁ ŻONĘ.
Wiertacz z Borysławia 30-Ietni Jan 

Motyka zasztyletował swoją żonę, z 
którą od kilku lat żył w seperacji, — 
Morderee ujęto.

SAMOBÓJSTWO STUDENTA.
Z Żółkwi donoszą, że student Poli­

techniki Lwowskiej 25-letni Józef Lif- 
szyc powiesił sie w lesie.

ŻYD MA ZAWSZE SZCZĘŚCIE.
Przed kilku dniami chłopcy bawią­

cy sie w parku miejskim w Tarnopo­
lu, znaleźli zawiniątko, które zawie­
rało okrągło 10.000 zł. ZaalarmowanąPOllCją TTHZCZt?łtt ____ . •   

ścicielem tej gotówki. Okazało sie, 
że kwota ta przepadła już dość daw­
no, ho przeszło rok, jednemu z tutej­
szych rabinów, a złodziej, który spo-

GRAD ZNISZCZYŁ ZASIEWY. 
Skutek burzy gradowej, która przr 

szła nad Bracławszczyzną i części, 
powiatu dziśnieuskiego ucierpią),, 
najbardziej miejscowości Leonpol,
Prozoroki, Bobrowszezyzna, Bułak i 
Zarobkowo.

GŁUSI MAŁŻONKOWIE PRZEJE­
CHANI PRZEZ POCIĄG. 

Pociąg towarowy, zdążający z Ma 
niewicz do Kowla, na przcjeździe ko 
lejowym we wsi Czere wacha najechał

WŁAMANIE DO SKLEPU.
We Lwowie nieznani sprawcy wła- 

lali sie do sklepu Eugenji Szusz i na furmankę, w której znajdowało sic 
Izy Gems i podkopem przedostali j dwoje 80-letnich staruszków: Prokop
Iq do okna wystawowego ’ ~T'" ' 5 *' ^i sklepu,
cąd skradli większą ilość pończoch 
innej konfekcji damskiej, w warto- 
:i 4590 zł.

MĘŻOBÓ J STW O.
We wsi Kobylany pod Krakowem 

derżawozyni folwarku 35-letnia He- 
Ina Szcześniewska wystrzałem z re- 
tłlweru pozbawiła życia swego męża 
Isawerego, lat 45. Zabójczynie 
stowano.

2res'sf W s c h o d n ie .

We wsi Władysławowo (pow. gar- dziewa! sie aresztowania, ukrył zrą- 
woliński) 10-letni pastuch Wł. Kuro- j bowaną gotówkę w parku. Obecnie 
wski pragnąc zabezpieczyć sie, aby j sprawca tej kradzieży odsiaduje karę
krów a, którą pasł nie uciekła w szko­
dę, przywiązał ją do siebie jednym 
końcem sznura, a drugim owiązał jej 
rogi. W pewnym momencie krowa 
spłoszyła sie i pobiegła wlokąc za so­
bą chłopca po ziemi na przestrzeni 
kilkuset metrów. Chłopiec zmarł.

i ŚMIERCIONOŚNY PIORUN.
W czasie burzy, jaka przeszła nad 

powiatem Łukowskim, we wsi Róża 
Podgórna piorun uderzył w dom Ja­
na Placka, zabijając właściciela na 
miejscu, porażając pozatem 4 dalsze 
osoby. Dom spłonął.

W okolicach Garwolina grom spo­
wodował opżar majątku Zofji Jezier­
skiej w, Sobierżach Szlacheckich. Stra­
ty wynoszą około 20 tys. zł.

POŻAR FABRYKI W ŁODZI.

W Rudzie Pabianickiej wybuchł 
pożar w farbiarni jedwabiu. Fabryka 
w ciągu kilkunastu minut stanęła w 
płomieniach. Przybyło 5 oddziałów 
straży łódzkiej, straż Rudy Pabianic­
kiej i oddziały okoliczne. Akcja ra­
tunkowa była utrudniona z powodu 
braku na miejscu wody, którą musia­
no czerpać z pobliskiego stąwu, czę­
ściowa zaś dowozić z Łódki. T. zw. 
„stara fabryka44 spłonęła niemal do­
szczętnie. Pastwą płomieni padły ol­
brzymie zapasy surowca i gotowych 
towarów., Straty obliczane są na prze­
szło miljon złotych. Przyczyny poża­
ru narazić nie ustalono. W czasie 
akcji ratunkowej kilku strażaków, od­
niosło rany i oparzenia;

wiezienia w tutejszem wiezieniu i za-

NOWY DYR. IZBY ROLNICZEJ.
W Łucku objął urzędowanie nowo- 

lianowany dyrektor wołyńskiej Izby 
lolniczej, p. Wacław Byczkowski z 
łrześcia n/B.

TAM RÓWNIEŻ... .
W Białostoku wybrany zostanie w 

lajbliższych dniach’ wiceprezydent
niasta,

AWANTURY 
W RADZIE MIEJSKIEJ.

Na posiedzeniu rady miejskiej w 
Białymstoku jeden z działaczów 
Stron. Narodowego Czernik wzniósł
kilka okrzyków przeciwko żydom. — 
ronczas -j*— «nn„ został lakiś 
żyd na galerji. Policja resztowała 
Czernika.

DWIE FABRYKI.
W Białymstoku uruchomiono dwie 

fabryki, w których znajdzie zatrud­
nienie 120 robotników.

U v

Z jeziora żyli i praw swych bronili
Nad jeziorem Narocz w Wileń- 

skiem miała miejsce wielka demon­
stracja rybaków miejscowych. Ry­
bacy wraz z rodzinami w liczbie 
około 3 tysięcy osób żyli dotych­
czas z połowu ryb w jeziorze Na­
rocz. Zgodnie z nową ustawą, ry­
backą dyrekcja lasów przejęła na 
siebie połów ryb Ludność, dla 
której połów ryb stanowi główne 
źródło zarobku, zaczęła stawiać 
opór. Rybacy weszli do wody i 
nie chcieli ustąpić. Całe wioski, 
których' mieszkańcy żyją z rybo- 
łóstwa, wyległy na brzeg jeziora, 
ażeby bronić praw do jedynego 
żywiciela, jakiem jest jezioro. Po 
demonstracji kobiet i dzieci przed

dyrekcja lasów w Mikolcach, ry­
bakom przyszli z pomocą robotni­
cy, zatrudnieni w dyrekcji, którzy 
w liczbie 140 ogłosili strajk!

Na wieść o przybyciu wojewo­
dy nad jezioro Narocz zebrał się 
przed schroniskiem tłum 250 osób. 
Po wysłuchaniu wyjaśnień ryba 
ków wyłoniono delegację z lÓ-ciu 
osób, którą p. wojewoda natych­
miast przyjął. Po szczęgółowem 
zapoznaniu się z przedłożonemi 
sprawozdaniami, polecił wojewoda 
staroście Postawskiemu przedłożyć 
szczegółowe wnioski, uwzględnia­
jące w ramach przepisów słuszne 
i życiowe potrzeby ludności, za­
mieszkałej nad jeziorem Narocz.

Straszne skutki zderzenia
ta h só w K i z autobusem  pędzącym na Sow iniec

W niedzielę popołudniu zdarzy­
ła się na ul. Królowej Jadwigi w 
w Krakowie katastrofa samocho 
wa, która, pociągnęła za sobą kil­
ka ofiar. Szofer taksówki będąc 
w stanie nietrzeźwym najechał na 
słup telegraficzny, obalił go, a na­
stępnie wpadł na autobus miej­
ski, wiozący gości na Sowiniec.— 
Taksówka uległa rozbiciu, a ja­
dący w niej pasażerowie zostali

dotkliwie poranieni: Stefan Byr- 
dak, handlowiec ma zranioną gło­
wę i ręce, Zpfja Kłimkpwicz rów­
nież rany na głowie i rękach, Mar- 
jan Baszkiewicz 4-letni chłopiec 
silnie kontuzjowaną głowę. Wszy­
stkich przewieziono do szpitala. 
Lżej ranni zostali zaopatrzeni na 
miejscu wypadku, poczem prze­
wiezieni do domów. f 
r "* * " ~ }

i Marja Kowalczukowie Prokop zo­
stał zabity na miejscu, zaś jego żoae 
doznała ciężkich obrażeń. Kowalczu­
kowie byli głusi i nie słyszeli sygna­
łów maszynisty

OBCHODY ŚWIĘTA LUDOWEGO 
WYROK NA CZŁONKÓW O.U.N. 
W Tarnopolu zapadł wyrok, którege 

mocą 17 członków O.U.N. zostało ska­
zanych łącznie na karę 94 lat więzie­
nia, a 6 oskarżnych uwolniono.

SeKretarjaty 
Stron. Ludowego

OSTRZEŻENIE
Ostrzegamy wszystkich członków 

Stronictwa Ludowego i Z. Z. R. przeć 
p. Janem Lemańskim, który z dniem 
1 maja br. został zawieszony w czyn­
nościach organizacyjnych instruktora 
w powiecie lipnowskim. P. Lemań­
skiemu ni© wolno organizować Kół 
J3. L. i ZZR. ani zbierać składek człon 
kowskieb.

Prezes: Ksawery Warczachowski
Sekretarz: Edward Martewicz.

BACZNOŚĆ DZIAŁACZE I LU­
DOWCY POWIATÓW: NIESZAWA, 

WŁOCŁAWEK I LIPNO.
Niniejszem zawiadamiam, że z dn. 

dzisiejszym zrzekam się odpowiedzial­
ności za wykonywaną pracę organiza­
cyjną na rzecz Stron. Ludowego przez 
Jana Lemańskiego, jak również zrze­
kam się odpowiedzialności za składki 
członkowskie wpłacane na ręce Le­
mańskiego. Poiatem ze swej strony 
zawieszam JanJ Lemańskiego w Peł­
nieniu funkcji instruktora i pracow­
nika Sekretarjatu Okręgowego Stron­
nictwa we Włocławku. W związku z 
tern unieważniam zaświadczenie z 
moim podpisem, wydane Lemańskie­
mu w celach organizacyjnych oraz 
kwitarjusze na pobieranie. składek 
członkowskich.
Sekretarz Okręgowy: 1

Stefan Filipczak.
Włocławek 14 czerwca 1935 r.

Ofórotme morderstwo 
we Lwowie

We Lwowie popełniono 'strasz­
ne morderstwo. Właściciel składu 
drobiu żyd Szydor żelazem ugodżfiŁ 
w brzuch dozorcę tegoż domu âyy-* 
kę. Nieprzytomnego dozorcęjPo- 
gotowie Ratunkowe odwiozło do 
szpitala, gdzie w kilka godizn pó­
źniej zmarł.

£>o zajścią doszło w teń sWsob; 
że Sawka wezwał posterunkowegô  
aby spisał protokół ną Żyda, gdyż' 
ten oprócz bitego posiada na skła­
dzie także i drób żywy.

Po spisaniu przez policję, pro­
tokółu Bass z zemsty'uderzył Saw­
kę łomem w brzuch.

Żydowska ,,Chwila“ ihforrmjjąc; 
o tym wypadku, podaje, że Bass, 
„znieważył dozorcę żelazem**.' Wf 
ten sposób Żydzi chcą tuszować 
swoją zbrodnię. Mord,ten wywołab 

i wielkie „poruszenie.- '
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Czy notariusz jest odpowiedzialny 
za błędnie zredagowany akt

Owad szybszy od samolotu
Warszawski Sąd Apelacyjny za­

stanawia! się nad ciekawą kwestją 
odpowiedzialności materialnej nota­
riusza za błędnie zredagowany akt.

Pewien obywatel zwrócił się do re­
jenta K., prosząc go o wystosowanie 
wezwania do swego kontrahenta. O- 
bywatel ten zawarł z drugą osobą u- 
mowę, na mocy której miał zapłacić 
pewną kwotę pieniężną, druga zaś u- 
sunąć budynki, postawione na spor­
nym gruncie. Obywatel prosił rejen­
ta o przygotowanie wezwania, dając 
drugiej stronie dwa dni czasu do wy­
konania umowy i zawiadamiając ją, 
że pieniądze złożone będą w depozy­
cie w kancelarji notariusza.

Umowa nie została dotrzymana i 
budynki nie zastały usunięte. Roz­
począł się więc proces cywilny, który 
zakończył się przegraną dla obywate­
la, ponieważ sąd uznał, że umowy nie 
dotrzymał ziemianin. Pieniądze bo­
wiem winny być złożone u notarjusza'

w dniu wezwania, a nie w dwa dn 
potem, to jest po ^upływie terminu.

Wówczas obywatel zwrócił się d 
sądu ze skargą na notarjusza K, do 
wodząc, że nie został uprzedzony 
tym wymogu, wskutek czego wezwz 
nie było bezcelowe. Rejent tłumaczj 
się, że działał on na mocy i w gran: 
cach upoważnienia swojego klienta 
prosił o oddalenie powództwa. Są 
Okręgowy przyznał jednak pewn 
kwotę tytułem szkód i strat, podają 
w motywach, że obowiązkiem rejent; 
jest przestrzegać, aby przechodząc 
przez jego kancelarję akty były do 
brze zredagowane i notarjusz winie] 
z urzędu uprzedzić klijenta o wadli 
wości proponowanego przez niego we 
zwania.

Obecnie sprawa notarjusza K. zna 
lazła się w, Sądzie Apelacyjnym: 
gdzie wyrok ogłoszony zostanie & 
kilka dni.

Gimnazja mechaniczne
powstaną w nowym roku szkolnym

Ministerstwo Oświaty przystąpiło 
do realizacji szkolnictwa zawodowe­
go. Szkoły zawodowe zostaną otwar­
te z nadchodzącym rokiem szkolnym. 
Obok gimnazjów kupieckich, o któ­
rych już pisaliśmy, powstaną w. naj­
bliższym czasie gimnazja mechanicz­
ne. Zadaniem ich jest kształcenie dla 
przemysłu metalowego i innych dzie­
dzin życia gospodarczego pracowni­
ków, którzyby byli wykwalifikowani 
w wykonywaniu robót kowalskich, 
ślusarskich lub tokarskich, oraz po­
siadali .odpowiedni zasób wiadomości 
teoretyczno-zawodowych i ogólnych. 
Gimnazja mechaniczne są czteroletnie 
Podbudową programową jest drugi 
szczebel programowy szkoły powszech 
nej.

Największa szybkość, jal£ą są. 
w stanie uzyskać samoloty, wyno­
si 700 kim. na godzinę. Istnieje 
natomiast owad, podobny do 
pszczoły, zwany lepHenymyda, któ­
ry osiąga szybkość 1300 kim. na 
godzinę. Ix>t jego zatem dookoła

R a d jo p ro g ra m  W a r s z z a w y

Środa, 3. 7.: 12,05 Dziennik Połu­
dniowy; 13,05 Chwilka dla kobiet; 
16,50 „O domowem wyrobie wina"; 
18,30 Opowiadanie dla dzieci pt. „Du-, 
ezek“; 20,00 „Poznajmy przepisy fi­
nansowo - rolne"; 20,45 Dziennik wie­
czorny.

Czwartek, 4. 7.; 12,05 Dziennik po­
łudniowy; 13,00 Chwilka dla kobiet; 
20,00 „Nowiny leśne" — wygł. prof. 
Jan Kloska.; 20,45 Dziennik więczprny.

ziemi trwałby około 30 godzin. Mi­
mo dużych prać uczonych amery­
kańskich1, a w szczególności prof. 
Townesa, zbadano tylko kilka oka­
zów, ponieważ złapanie tak szyb­
ko lecącego 'owada jest prawie 
wykluczone.

WAŻNY PROBLEM DLA PANNY 
MARYSI.

To był rzeczywiście problem; lak 
lubiła tę sukiennkę w kwiaty, a nie 
śmiała jej wyprać, bo bała się, że w 
praniu puszczą kolory. Lecz Marysia 
zawsze miała szczęście, więc i tym ra* 
zem znalazła pomoc w kłopocie: R a- 
d i o n. Sukienka wyprana na zimno 
w Rad jonie wyglądała jak nowa. Dla­
tego Marysia mówi dziś każdemu, kto 
jeszcze nie wie: „Jeżeli masz coś dc 
wyprania, weź Radion, bo pierze ;»r 
rzeczywiście wszystko.

Program klas niższych uwzględnia 
w odpowiednim stopniu zarówno ko­
walstwo, ślusarstwo jak obróbkę met- 
chaniczną (głównie tokarstw.o). Pro­
gram klas wyższych wyodrębnia kie­
runki: a) obróbki mechanicznej (głó­
wnie tokarstwo) w klasie 3 i 4-ej; 
b) kowalski — w klasie 4, c) ślusarski 
w klasie 4-ej. Kierunek ślusarski w 
klasie 4-ej może w poszczególnych 
szkołach uwzględniać bądź ślusar­
stwo .ogólne, bądź też wprowadzać

jd jLtq. ze specjalności, podyk­
towanych potrzebami życia, jak up. 
mechanikę samochodową, kolejową, 
obsługę silników. Gimnazja mechani­
czne mogą też uwzględniać tylko je­
den z wymienionych kierunków.

Obniżenie opłat za scalenie gruntu
W myśl rozporządzenia Minister­

stwa Rolnictwa opłaty tak za scalenie 
gruntów jak i za znoszenie służebno­
ści można obecnie rozłożyć na 5 rat 
rocznych, a nie na 3, jak dotychczas. 
Natomiast dla uczestników scalenia, 
którzy przenoszą budynki, termin 
płatności pierwszej raty będzie mógł 
być odroczony na jeden rok.
! W myśl nowego rozporządzenia, 
opłaty za scalenie z pomiarem stare­
go stanu posiadania, ustalone zostały 
zależnie od dzielnicy (5 stref) od 18 zł. 
f(na Wileńszczyźnie) do 40 zł. (Wielko- 
śpolsce), a bez tego pomiaru od 13 zł. 
"do 25 zł. w stosunku do jednego hek­
tara gruntu.

Podobnie obniżone zostały opłaty 
za zniesienie służebności, przyczem 
gospodarstwa poniżej 15 ha zupełnie 
fią od nich zwolnione.

Dalszą ważną zmianą, którą wpro- 
Wadza nowe rozporządzenie, jest to, 
że płatności rozłożone na raty, nie bę 
dą podlegać oprocentowaniu, podczas 
gdy uprzednio pobierano od nieb 4%. 
\W pewnych wypadkach, jak w razie 
Wykazania niezamożności płatnika, gdy 
suma należności nie przekracza 10 zł 
itp., mogą być udzielane zwolnienia od 
opłat. Podania o zwolnienie winne 

skierowane do właściw. starostwa.
Czynniki miarodajne zaznaczają, że 

Rozporządzenie to jest ważnem posu­
nięciem w zakresie prac nad przebu­

dową ustroju rolnego. Wysokie sto­
sunkowo koszta oraz w następstwie 
ich uciążliwe zadłużenie gospodarstw 
scalonych, było niewątpliwie hamul­
cem dla przeprowadzenia tej akcji w 
bardziej intensywnem tempie, Rozpo­
rządzenie to ocenione też jest jako lo­
giczne następstwo dekretów oddłuże­
niowych. Połowicnem bowiem sprawy 
byłoby przeprowadzenie oddłużenia, 
bez redukcji opłat bieżących.

Znów trzy ofiary 
morza

Przyj ednym z pomostów drewnia­
nych firmy „Paged" w kanale Prze­
mysłowym W Gdyni wyłowiono zwło­
ki Kazimierza Derwisza, biuralisty, 
pozostającego cd dłuższego czasu bez 
pracy. Prawdopodobnie popełnił sa­
mobójstwo.

W basenie Prezydenta przy na­
brzeżu Wilsonowskiem obok przysta­
ni Yacht Klubu Polskiego wyłowiono 
zwłoki kobiety, której identyczności 
dotychczas nie zdołano ustalić..

NA CAŁE ŻYCIE 
PAMIĄTKA BĘDZIE —

gdy sobie nabędziecie cztero­
listną koniczynkę — odznakę 
Stronnictwa Ludowego,
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Hiśtsrja 
z  życia

Po dziesięcin latach pożycia mał­
żeńskiego, Tadeusz Bolski nagle zako­
chał się do szaleństwa wa własnej 
żonie. Gdy się z nią ożenił, pani Boiska 
była śliczną, ezaruj.ącę blondynką o 
najjaśniejszej, najświeższej eerze, jaką 
kiedykolwiek widział. Przez lata pracy 
w gospodarstwie i wychowaniu dzieci, 
cera jej zwiędła. Skóra jej stała się 
starcza i pomarszczona. Czuło, że traci 
nułośó swego męża 2, zrozpaczona, 
zwierzyła się ze swoich kłopotów 
matce, która poradziła jej spróbować 
w ciąga miesiąca Odżywczego Kremu 
Tokalon, koloru różowego. Uczyniła 
to i była zachwycona, gdy widziała 
jak z każdym rankiem skóra jej sta­
wała się jaśniejsza, świeższa i bardziej 
dziewczęca. Po 6-u tygodniach wszy­
stkie zmarszczki znikły całkowicie i 
wyglądała tak samo młodo i ponętnie, 
jak w dniu ślubu. Jest to charaktery­
styczny przykład doświadczeń tysięcy 
kobiet. Odżywczy Krem Tokalon ko­
loru różowego, zawiera prawdziwy 
Biocel, naturalny składnik każdej skóry, 
który utrzymuje ją młodą. Gdy skóra 
traci ten naturalny Biocel, tworzą się 
zmarszczki; gdy Biocel jest jej przy­
wrócony, zmarszczki znikają. Zostało 
to odkryte przez D-ra Karl a Stejskal 
z Uniwersytetu Wiedeńskiego, któremu 
udało się otrzymać tę cenną substan­
cję ze skóry młodych zwierząt. Przez 
stosowanie Odżywczego Kremu Tolca- 
lon, koloru różowego, co wieczór, każda 
kobieta może szybko i z łatwością 
pozbyć się zmarszczek, odmłodzić 
starczą, zwiędłą skórę, oraz osiągnąć 
wygląd o 10 do 20 lat młodszy. Szczę­
śliwy wynik gwarantowany, lub 
zwrot pieniędzy.

MIGRENA. NEWRALGJA
BÓLE ZĘBÓW
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PRAKTYCZNE
PRZEPISY
SMAŻENIA KONFITUR 
SPORZĄDZANIA KOM­
POTÓW ISOKO W przez

RÓŻĘ MAKAREWICZOWĄ 
CENA Z PRZESYŁKĄ ZŁ. 4,30.

Przesyłkę uskuteczniamy za 
poprzedniem nadesłaniem na­
leżności. Pieniądze wpłacić 
można w każdym Urzędzie 
Pocztowym na konto nasze 
w P. K. O. Poznań, nr. 200420.
Zamówienia przesyłać należy;
Z a k ł .  G r a f ic z n e  i W y d a w n ic z e  
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Założycie! f wydawca Wiktor Kulerskf. — Adres: „Gazeta Grudziądzka" Tuszewo, pow. Grudziądz (Pomorze). Telefon nr. ?8il i 1812. Konto P. K. O. Poznań nr. 200-420. 
JZedakior ‘odpowiedzialny: Stanisław. Kunz, junior, Grudziądz, ul., 3*go. Maja 20, — Drukiem i nakł. „Zakł. Graf. i Wydawn. Wi która Kulerskiego w Grudziądzu", Tuszewo.
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